
Z I E M I A N I N .
Tygodnik przemysłowo-rolniczy.

Organ Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego

pod redakcyą

W łodzim irza W olniewicza i Maxymiliana Jackowskiego.

. U 33. Poznań w sobotę dnia siórpnia 18(38. M  33.
K orespondenc je  i p rzesełk i  f r a n c o  pod ad resem : Józef Mroziński, S ek re ta rz  R e d ak c j i  Ziemianina. Ul. Ogrodow a Nr. 16.

P R Z E D P Ł A T A  k w a r ta ln a  w ynosi: na
7 z łr

pocztach  p ru sk ic h  1 ta l. n a  pocztach  K ró lestw a P o lskiego 1 rs . 22  kop. 
p ó ł r o c z n i e  3 z łr . 50 centów  w artośc i a u s t r . ; k ażdy  n r .  o so b n o :

; d la  C esarstw a A ustryack iego  r o c z n i c  
'A sgr.

T  R  E  S  Ć .

P ogląd  n a  sto sunk i gosp o d ars tw a  w iejskiego n a  P o d o lu  i U k ra in ie . od 
czasu zaboru  aż do 1849 r. M . Jackow ski.

P ro je k t rachunkow ośc i skróconej i zastósow ania je j do p o trzeb  gospodarstw  
w iejskich z dodaniem  wzorów do p row adzen ia  k siąg .

K ilka  słów  o ugorze i pod jak iem i w aru n k am i pow inien być za trzym any  
w ro tacy i p łodozm ianu .

Towarzystwa rolnicze:
S praw ozdanie  z czynności T ow arzystw a L iteracko-R oln iczego  A kadem ików  

P olaków  w P rószkow ie z pó łrocza  latow ego 1868 r.
Korespondencje z powiatów. Z M ogilnickiego.
Rozmaitości:
Ś rodek  przeciw  sku tkom  u k ąszen ia  p sa  w ściekłego. — P rzep o w ied n ia  p o 

gody. — Z k tórego  doju m leko m a najw ięcej śm ietany ?

Pogląd
na stosunki gospodarstwa wiejskiego na Podoili 

i Ukrainie, od czasu zaboru aż do 1849 r.

Jeżeli interesuje nas l i te ra tu ra  rolnicza obca i wszelkie 
do nićj należące pisma pilnie przeglądamy, to bezwątpienia 
obeznanie się z s tosunkam i rolniczemi k r a ju ,  z którym nas 
łączą podania  dziejowe nie będzie d la nas  bez pożytku. Opis 
rolnictwa którego s tosunki acz są  całkiem odrębne od na
szych, przyniesie jednakże  choćby tę  korzyść, że przenosząc 
myślą tutejszego intenzyjnego gospodarza w dalekie a nieznane 
strony, przedstawi mu na przykładzie  obraz gospodarstwa 
extenzyjuego w całćj jego rozciągłości. —

Ludność kraj zamieszkująca, kap i ta ły  i ziemia przez nią 
posiadane są  podstawami bogactwa i dochodu każdego narodu ; 
lecz ludność ta k a  k tó ra  żąda żywności i zaspokojenia wszel
kich po trzeb ,  a  przemysłem i p racą  w łasną  do pomnożenia 
wartości dochodów narodowych przyłożyć się nie chce, lub 
skrępow ana p raw am i,  sił swych produkcyjnych  k tó re  w przy
rodzonych zdolnościach do pracy piastu je  użyć nic może, ta k a  
ludność nie tworzy zgody między czynnikami bogactwa n a ro 
dowego.

W  osta tn im  otóż z przytoczonych stosunków znajdowała 
się ludność rolnicza na Podolu  i Ukrain ie  w czasach k tó re  
opisać zam ierzam : s k ła d a ła  ona się z posiedzicieli ziemskich 
i włościan k tórzy  byli poddanym i swych panów i od łaski 
i woli ich zależącymi. Podobny uk ład  społeczny w którym  
prawo własności żadnego nie m a  zabezpieczenia, nie mógł

bynajmnićj włościan do uprawy nie swoich gruntów zachęcać, 
i robota  k tó ra  się na  rzecz właściciela ziemi odbywała , nigdy 
polepszenia uprawy na celu mieć nie m ogła ,  zwłaszcza tam 
gdzie włościanin nie miał żadnego zapewnienia nietylko swój 
pracy ale i swój osoby, i gdzie panu jego służyło prawo prze
nieść go na zaludnienie w puste stepy, sprzedać ,  a  naw et 
i wysłać w Sybir. Aż do 1830 r. istniał '  formalny handel 
ludźmi, wyprowadzano poddanych z okolic więcćj zaludnionych 
na ta rg i  i sprzedawano do mnićj zaludnionych. Cena za du
szę m ęzką bez ziemi by ła  przyjęta około 30  rsr. Podwyższenie 
lub zniżenie ceny zależało od zdrowia i sił fizycznych cia ła  
w jak iem  dusza obra ła  sobie mieszkanie. Za duszę z ziemią 
p łacono od 50 do 100 rsr. zależało to od jakości i ilości ziemi 
do jaldćj sp rzedana dusza by ła  przyw iązaną ,  żeńskie dusze 
dodawano w targu. K on trak ty  na podobne tranzakeye  odbjT- 
wały się przed sądem. W  r e k r u t j  oddawał właściciel podda
nych według upodoban ia ,  mógł oddawać kiedy zechcia ł,  a  na
wet mógł darow ać Carowi na osiedlenie w S jb irze ,  za co od 
b iera ł jeszcze najwyższe podziękowanie. Po 1830 r. nas tąp i ła  
pewna m odyfikacja  p raw a na korzyść poddanych  w tym ro 
dzaju , ja k  wszystkie łaski tamecznego rządu  na rzecz uciśnio
nych. Skutk iem  tego z łagodzenia  zabran ia ło  praw o sprzeda
wać poddanych , nieposiadającym z,iemi; (dotąd bowiem było 
w zwyczaju, że urzędnicy cywilni lub wojskowi, kupowali so
bie poddanych s łużących , s tangre tów  itd.) co do posiadających 
ziemię to pozostało przy s ta rem  prawie, z tśm  tylko Zastrze
żeniem że nabywający poddanych posiedziciel, m us ia ł  być 
rossyjski poddany i wylegitymowany szlachcic. Posiedziciele 
ziemscy na Podolu nieomal wszędzie Polacy, na  Ukrainie 
więcćj już  Rossyan napotkać było można. Włościanie są Ru-
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sini wyznania greckiego, nad brzegam i D n ies tru  M ołdaw ianie, 
a  w n iek tórych  okolicach P odo la , potom kow ie sprow adzonych 
z M azowsza w łościan , dzisiaj już  zapom nieli rodzinnego języka 
i zagubili w łasne obyczaje, całkiem  zrusin ie li, religiją, k a to 
licką ty lko  zachowali.

W łościan ie posiadali g ru n ta  z k tó rych  odrab ia li pańszczyznę, j  

przez dziedzica sam owolnie ustanow ioną. .Nałożona pańszczyzna) 
acz jednostronn ie  narzuconą by ła tylko od dw oru , by ła wszakże 
znośną , i lubo p raw a  nadużyw ania jćj nie przestrzegały , to 
opinia publiczna czuw ała nad tó m , aby obchodzenie się z pod
danym i ile m ożności łagodnem  było. Jeżeli w n iek tórych  po
siad łościach  poddani byli uciem iężeni — co się  rzadko  zda
rza ło  —  w tenczas nie znajdując n igdzie op iek i, uchodzili ta 
jem n ie  z całem i fam iliam i, do C hersonskićj G ubern ii, do Be- 
sa ra b ii, a  niektórzy naw et w stepy B udziackie nad  Dunaj.

W  okolicach stepow ych, dostaw ał gospodarz pieszy 32 
m orgi C hełm ińskie ro li i z tego o d rab ia ł 3 dni tygodniowo 
ręcznej roboty, gospodarz pociągowy m ający 2 woły m iał 48  i 
m órg C hełm ińskich i z tego o d rab ia ł 3 dni ciągłój pańszczyzny. ; 
P rzy  podwyższającój się stopniowo pańszczyznie dostaw ali co- j  
ra z  to więcej roli na każdą parę  wołów 16 m órg Chełm ińskich. 
N iek tórzy  w łościanie odrab ia li pańszczyznę w łasnym i pługam i 
w 8 wołów zaprzężonym i, i dostaw ali od dw oru po 128 mórg 
C hełm ińskich ziemi. W  okolicach więcej zaludnionych mniej 
daw ano ziem i, ale zato  pewniejszej i urodzajn iejszśj ja k  ste
powa. W łościan in  k tó ry  m iał k ilku  synów, zostaw iał sobie 
jednego  do pom ocy w gospodarstw ie, a drugim  daw ał dziedzic i 
g ru n t i zapom ogę na pobudow anie chałupy  i zaprow adzenie 
gospodarstw a. T aki stosunek  poddanych do dw oru powsze
chnie był p rzy ję ty  u posiedzicieli Polaków . U posiedzicieli 
R ossyau nie było  w obchodzeniu się sum ienności, ludzkości, 
ani w yrozum ienia, zaprow adzali oni w nabytych w łościach 
rossyjskie zwyczaje, i kazali robić pańszczyznę p rzez cały ty 
dzień , a  N iedzielę zostaw iali poddanym  do roboty . —

W  posiad łościach  należących do Polaków  by t w łościan 
w ogólności by ł dobry a w stepow ćj części Podola zwanej Po- 
b e reżem , dochodził do wysokiej zam ożności, ale do tego do
brego bytu  nie przyczyniała się ty le  ich w łasna p rac a , ile 
u rodzajność ziem i, —  o k tóró j niżej będzie mowa. —  N iektó
rzy gospodarze m iew ali po k ilka tysięcy rub li gotow izną a m ie
nie ich sk ła d a ło  się z k ilkunastu  kon i, tyluż sz tuk  bydła, 
p a ru se t owiec i k ilkudziesięciu pni pasiek i, stogi pszenicy 
zapełn ia ły  gum na. Przychodziły  wszelako niekiedy klęski, 
k tó re  pozbaw iały mnićj zam ożnych w łościan całego ich m ie
n ia , a m ianowicie w okolicach na południe położonych, suche 
w iatry  wschodnie na w iosnę, niw eczyły całe posiewy oziminy, 
szarańcza co la t k ilka  w ielkie z rz ąd za ła  spustoszen ia , księgo- 
snsz znaczne pom iędzy bydłem  sp raw ia ł zniszczenie. W  ta 
k ich  przypadkach  cały ciężar u trzym yw ania włościan i daw a
n ia  im  zapomogi sp ad a ł na dziedzica. —

D zień robocizny m ęzki liczono zim ą 10 k. ś. *) a latem  
20 k. ś. —  Ż eńskie dnie liczono zim ą 5. k . ś. a la tem  10 
k. śr. P rzy  w ypuszczaniu dzierzaw  brano  za norm ę ilość dni 
robocizny, potem  dochód z karczem , m łynów , czynszów, co 
wszystko razem  w zięte stanow iło ten u tę  dzierżaw ną, ziemię 
zaś ca łą  daw ano darm o w dodatku.

T ranzakcye nabyw ania w łasności lub  dzierżaw y odbyw ały

*) 1 k , ś. =  2 gr. poi.

się w czasie kijow skich kon trak tów  w m iesiącu Styczniu. P o
siad łości w ydzierżaw iały się lub sp rzedaw ały  bez ruchom ego 
i nieruchom ego inw entarza. R ok gospodarsk i zaczynał się 
13go M arca.

L udne wsie zam ieszkane przez k ilk ase t fam ilii dostarcza ły  
do pracy dziennie tysiące r ą k ,  k tórem i przy um iejętnem  roz
porządzen iu , gospodarstw o wysoko podnieśćby było można. 
Ale siła tam tejszćj ad in in istracyi ekonom icznćj, jć j uzdolnienie 
i sk ła d  w żadnym  do siły  roboczćj nie s ta ły  sto sunku : jeden  
ekonom , jeden  p isa rz  m agazynowy, (spichlerzow y) dwóch lub 
trzech  asaułów , (w łodarzy) otóż urzędnicy z jakich  zwykle 
sk ła d a ł się sztab  adm inistracy jny . Nie posiadali ci ladzie  
dosyć uzdolnienia do rozporządzenia i k ie row an ia, ani też 
dosyć sił fizycznych do dozorow ania ta k  znacznćj ilości robo
tn ika. Z tąd  też znaczna część pańszczyzny, po większych fol
w arkach m arnow ała się bezużytecznie. K iedy posiedziciel sa 
m ow ładny a u to k ra ta , rozporządzający tysiącam i a  n iek tóry  
naw et i krociam i rą k , m ało troszczył się i nie p y ta ł w ja k i 
sposób one zostały  użyte, d la  tego źe nic go nie kosztow ały, 
— ziem ia bowiem używ ana przez w łościan , sam a w sobie nie 
m ia ła  w ów czesnych stosunkach  żadnej w artośc i; —  drugo
stronn ie  poddany na to  ty lko w ysilał rozum , w jak i sposób 
uchylić się od pracy, będąc najm ocniej przekonanym  że darm o 
pracu je. Przy tak iem  pojm owaniu rzeczy, i w śród tak ich  s to 
sunków silne ręce skrępow ane niew olą m ało  d la siebie, mniej 
jeszcze d la pana pracow ały , a  ciemny um ysł nie przem yśliw ał 
nad polepszeniem  bytu. P rzyczyna tego złego leża ła  w p ra 
wodawstwie. D opiero w 1848 r. na przedstaw ienie je n e ra ł 
g u b ern a to ra  B ibikow a m iały być uregulow ane stosunki p ań 
szczyźniane między posiedzicielam i a  w łościanam i. W yznaczona 
przez rząd komissya ułożyła tak  nazwane „Inwentarze* k tó re
ca r za tw ierdził i w cerkw iach przez ispraw ników *) w obecno
ści m arszałków  i strapczych**) posiedzicielom  i w łościanom 
podać do wiadom ości kazał. Nowe te  inw entarze były tak  
dalece bez wszelkićj znajom ości stosunków  ekonom icznych 
ułożone, źe zam iast przynieść ulgę w łościanom  — co było ich 
celem — uciążliw sze jeszcze ponak łada ły  pow inności:   ro
boty zak ładow e m ianowicie w żniwa przechodziły  siły ludzkie. 
W łościanie z upragnieniem  w yczekujący ła sk i carsk ić j, osłu
pieli gdy się dowiedzieli że z tą  ła sk ą  jeszcze cięższe spadło  
n a  ich k ark i jarzm o, niechcieli w ierzyć tym  ogłoszeniom , byli 
p rzekonani że panowie przekup ili urzędników , nie przypuszczali 
bowiem iżby ca r m iał być tw ardszym  od ich panów, ani też 
żeby nie m iał znać się n a  ich chaziajstw ie. (gospodarstw ie) 
Z tego powodu w wielu posiad łościach  wypowiedzieli w łościa
nie swym panom  posłuszeństw o —  a po tam tejszem u zbun
towali się —  i żadućj nie chcieli w ypełniać pańszczyzny, wręcz 
ośw iadczając że c a r  k az a ł ich uw olnić, a panow ie przekupili 
urzędników  naw et i g u b ern a to ra  aby dłużćj trzym ać ich w nie
woli. Gdy wszelkie przedstaw ien ia nie pom ogły, zażądali po- 
siedziciele opieki rzą d u , k tó ry  p rzy sła ł so łdatów  z bagnetam i 
i łozam i dla zaprow adzenia po rządku . Zaczynszczyków (przv- 
wódzców) jak o  najw inniejszych pow ysyłano z całem i rodzinam i 
na posilenije (zaludnien ie) w S yb ir, a resz tę  oddano pod su
row ą k a rę  cieleśną. Pom im o w ta k  groźny sposób w wielu 
m iejscach zaprow adzonego p o rząd k u , nie trzym ano się ściśle

*) Urząd równy w stopniu i w ładzy tu tejszem u radcy ziem iańskiem u. 
**) p rokura to r.
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przep isów  inw en tarsk ich , sam i w łaściciele pozw alniali podda- ' 
nych od robó t zakładow ych k tó re  były niew ykonalne. Po 
roku  dopiero  gdy rząd  p rzekonał się że nałożone inw entarzam i 
pow inności nie dały  się p rzeprow adzić, zm odyfikował takow e, 
a znosząc roboty zak ładow e naznaczył na pieszych z wyżej 
opisanej ilości g ru n tu  tygodniow o 2 dni m ęzkiej a 1 dzień 
żeńskiej robocizny, na pociągow ych 2 dni pociągiem  i 1 dzień 
żeńskiej.

Posiedzicielóm  służyło  praw o w ybrać sobie na cały rok 
do odrab ian ia  pańszczyzny, pierw sze lub d rugie trzy  dni w ty 
godniu. P rzypadające  w ciągu trzydniów ki św ięta liczyły się 
za  dnie odrobionśj pańszczyzny. P rzy  tćj sposobności obo
strzy ł także  rząd  przepisy  co do zapaśuych  m agazynów , (za
pasow e śpichlerze) Celem zaprow adzenia tych  śpichlerzy było, 
zb ierać  corocznie od każdego w łościanina po k ilka garncy 
zboża i takow e przechow yw ać, aby na p rzypadek  nieurodzaju 
g rom ada (gm ina) m ia ła  jak iko lw iek  zapas. Gdy zboże było 
drogie, służyło  praw o grom adzie za zezwoleniem  rządu  sprze- i 
dać zboże, p ieniądze oddać na p ro ce n t, a  gdy zboże s tan ia ło  
zakupić ilość zboża rów ną sp rzedane j, a  pozostałe p ieniądze 
zachow ać na nadzw yczajne po trzeby  gm iny, jako to  w czasie 
pom oru byd ła  na zapom ogi d la  podupad łych  w łościan i t. d. 
In sty tu cy a  ta  w projekcie b łog ie zapow iadająca sku tk i w rze
czyw istości żadnych nie odniosła  rezu ltatów . W  kancellary i 
in in isteryalnćj w P e te rsb u rg u  m ożna było widzieć najściślejsze 
ra p o r ta  guberna to rów  w ykazujące krocie tysięcy czetw ertn i 
zboża znajdującego się w grom adzkich  —  gm innych —  za- 
paśnych m agazynach , gdy w k ra ju  ledwie w dziesiątój wsi był 
śpichlerz grom adzki. Corocznie objeżdżali czynownicy poli
cyjni i odbywali rew izyą m agazynów ; co trzy  la ta  zaś byli 
kontro low ani ciż czynownicy przez radzców  gubernialnego 
rządu  k tórzy  wieś przy  wsi w izytowali, aby się p rzekonać czy 
podane ra p o rta  policy i zgadzają się z rzeczywistością. Spisy
wano obszerne p ro toku ły  k tó re  kończyły się zwykle te rn , że 
zapaśne m agazyny są  napełn ione zbożem  i w porządku. W ja k i 
sposób podobne czynności odbyw ały się ła tw o  sobie czytelnik 
wyobrazi. P rzenosili w łościanie i dw ór —  jak o  przełożony 
grom ady —  drobny h aracz k tó ry  opłacali corocznie czynowni- 
kóm , nad w ypełnianie rozporządzeń  rz ą d u , do k tó rego  nie 
mieli zau fan ia , an i też  żadnój rękojm i że zb ierana corocznie 
zsypka n a  ich zapom ogę w razie po trzeby  użytą zos tan ie : nie- 
wolno bowiem było w łościanom  naw et w razach  gw ałtow nego 
n iedosta tku  rozporządzać swrą  w łasnością. Z d arza ło  się że 
we wsiach do tkn ię tych  g łodem  w k tó ry ch  były zapaśne m aga
zyny, gdy w łościanie zanieśli p rośbę o pozwolenie użycia 
zsypki —  sposobem  pożyczki —  na swe potrzeby, to  zanim  
p rzęśli wszelkie instancye począwszy od isp raw nika aż do 
m in is tra , zanim  tenże w yznaczył kom issyą k tó ra  się naocznie 
przekonać m iała o rzeczyw istym  stan ie  rzeczy, i zanim  się 
innym  jeszcze zadosyć s ta ło  form om , to up łynęło  przeszło  p ó ł 
ro k u , a w czasie tego jeżeli w łościanie nie odebra li ze dw oru 
zapom ogi ratow ać się m usieli w yprzedażą by d ła , przez co 
zrujnow ali s tan  swych g o sp o d a rs tw : odpow iedź z zezwoleniem 
ro zd an ia  ty lko ‘/ 3 zapaśnego m agazynu p rzychodziła  zwykle 
przed  żniwam i albo i późnićj kiedy już w łościanie pomocy nie 
potrzebow ali.

Do rolników  liczą się także ta k  nazw ani przez rząd , 
Odnodw orcy, pochodzą oni z dawnej drobnej szlachty  polskićj, 
k tó ra  z swego pochodzenia szlacheckiego w ylegitym ow ać się

nie m og ła , lub funduszów  potrzebnych do tego nie m iała, 
i w kaziennych k re s ti ja n ,* )  carskim  ukazem  zam ienioną zo
s ta ła . Odnodworcy przyjęli obyczaj rusk ich  chłopów  i w n i- 
czem się od nich powierzchownie nie różn ią ; m ają oni wszakże 
swe tradycye, znają swe pochodzenie i czują swe nieszczęśliw e 
położenie. M ieszkają we w siach razem  z w łościanam i lub 

i w oddzielnych o sad ach , ziemi w łasnej nie posiadają  tylko ją  
! dzierżaw ią i czynsz p ła c ą , gospodarstw a ich w lichym  są s ta 

nie, u trzym ują się głów nie z czum aczki (furm anow ania) i naj
m ują się do wywózki zboża.

(D alszy ciąg nastąpi.)
U. Jackowski.

------- ---iSigr^-T"' 'S T T bi

Pr o j  e k t
rachunkowości skróconej i zastosowania jej do potrzeb  

gospodarstw wiejskich z dodaniem wzorów do prowa

dzenia ksiąg.

D obra rachunkow ość je s t podstaw ą każdego p rzem ysłu ; 
—  bez niej g in ie ślad  przebytćj d ro g i, zacićra ją  się  w pa
m ięci zobow iązania, pow staje b łędne pojęcie zam ożności, nie
pewność w całćm  postępow aniu  i fikcyjna obaw a s tr a t  albo  
nadzieja korzyści. W  gospodarstw ie tem bardziej po trzebna 
śc isła  i dok ładna rachunkow ość , gdy ono je s t  przem ysłem  
więcćj od innych skom plikow anym  i trudniejszym  do bliskiego 
nadzoru.

Nie trze b a  przecież żądać po kon tro li więcej, aniżeli ona 
dać może. N ajlepiej prow adzone rachunk i nie po trafią  za
słonić gospodarza od wypadków losowych lub n ie trafnych 
obrotów , nadanych  jego  przem ysłow i. Ale tćż nie to  je s t 
zadaniem  gospodarskićj kontro li. Ma ona do spełu ien ia tro 
jak i obowiązek:

1. przedstaw ić wierny obraz s tan u  m ajątkow ego dóbr i no
tow ać każdą w nim  zasz łą  zm ianę;

2. w ykryw ać zysk osięgnięty w czasie danym , nietylko 
w całćm  gospodarstw ie, ale i w każdćj jego gałęzi, oraz 
położenie w łaściciela względem  osób, z k tó rem i zawią
za ł kredytow e sto sunk i; nareszcie

3. s tać  na straży  całości kasy  produk tów  i w szystkich ru 
chom ych przedm iotów , wchodzących w sk ład  gospodar
skiego p rzem y słu , wskazując, ja k i powinien być rzeczy
wisty ich rem anen t.

W  m niejszych gospodarstw ach , jak iem i są  osady włoś
ciańsk ie , kon tro la  ta k a  m ogłaby być u ży teczn ą , ale nie je s t 
m ożliw ą, s tra ta  bowiem  czasu nad piśm iennym  rachunkiem  
przew yższałaby osięgnięte z tąd  korzyści, d la tego tćż  w gos
podarstw ach  tego rodza ju  ty lko  k l u c z  i o k o  w łaściciela 
będą zawsze jedyną p rak ty czn ą  kon tro lą . N atom iast w gos
podarstw ach  większych ta k a  kon tro la  je s t  niezbędnie po trzebną, 
tu  bowiem  w łaściciel, nie będąc w stan ie sam dojrzeć wszys
tk ich  szczegółów  gospodarstw a i wyręczając się zwykle 
w za rząd z ie , tylko w dokładnie urządzonćj i prowadzonej

*) rządowy poddany.
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kontroli znajduje jedyny środek zabespieczenia się od stra t 
wynikłych z nieładu i nadużyć, pojęcia jasno swego położe
n ia , poznania rzeczywistych źródeł dochodu i sądzenia trafnie
0 kierunku nadanym gospodarstwu przez swych zastępców.

W m ajątkach ziemskich, gdzie właściciel sam zarządza 
swem gospodarstwem i prowadzi lachunki, kontiola nie może 
być tak  rozwiniętą, ale tćż nie powinna się ograniczać na 
samych rejestrach przychodu i rozchodu płodów rolniczych
1 gotowizny, będących dopićro przygotowawczym dla niej 
m ateryałem , do wykrycia źródeł, z których wypłynął czysty 
zysk z gospodarstw a, oraz przyczyny zm ian, jakie zaszły
w stanie majątku.

Potrzeba jednakże koniecznie odróżnić nakład na wszel
kie ulepszenia od kosztów gospodarskich, a te znów od 
osobistych wydatków; nie trzeba mieszać dochodu z zacią
gniętym długiem , ani wydatku z udzielonym kredytem ; 
a chociaż każdy, byle zdrowym rozsądkiem kierowany rachu
nek zdolny jest wyświecić rzeczywiste nasze majątkowe po
łożenie, systematyczna przecićż kontrola najkrótszą do tego 
i najpewniejszą prowadzi drogą.

Rachunkowość w ogóle każdy z rolników, nie hołdujący 
teoryom luminarzy tćj nauki, ani nie kształcony w młodości 
w zakładach wyłącznie rolnictwu postępowemu poświęconych, 
prowadzi albo podług wzoru od antecessorów tego majątku, 
którym  zarządza, sobie przekazanego, lub też wyrabia sobie 
formę podług swego wyrozumowauia jako najpraktyczniejszą 
dla siebie i dla miejscowości. Metoda ta  łub owa przy in
nych okolicznościach dawniej może była dostateczną, dziś 
zaś, w obec ogólnego rozwoju przem ysłu, w obec progresyj- 
nego systemu opodatkowania nie może wystarczyć, a przy- 
najmuićj nie odpowie właściwemu celowi. Dziś — po zapro
wadzeniu instytucyi hypotecznych i fluktuacyi kredytowych, -

  mówię, *— rolnictwo skutkiem postępu wyszło
z szrank pićrwiastkowo dla niego określonych i coraz ściślćj 
się łączy z handlem  i przemysłem i skutkiem  tych wzajem
nych stosunków i zobowiązania wzajemne się wywiązały, po
winien i musi każdy rolnik nagiąć się do jakiejś system a
tycznej rachunkowości.

D otąd dwa głównie system ata stanowią teoryą, a mia
nowicie rachunkowość p o j e d y n c z a  i p o d w ó j n a .

Rachunkowość pojedyncza, łatw a i przystępna, bo idąca 
za skazówką prostego rozsądku, przetrw ała wieki; wszakże 
pomimo późniejszych zmian i wprowadzonych do niej ulepszeń 
ma zawsze tę niedogodność, że nie prowadzi do wykrycia 
stra ty  lub zysku na każdej w szczególności gałęzi przedsię- 
bierstw a, ale, zostawiając to pojęciu i biegłości rachm istrza, 
nie daje też żadnej rękojmi pod względem niemylności wy
krytych rezultatów. W nowszych dopićro czasach, gdy upa
trzono ścisły związek pomiędzy rachunkam i wszystkich gałęzi 
przedsiębierstwa i przekonano się, że każda zmiana w je
dnym rachunku wywołuje zmianę w innych rachunkach, 
gdy rachunki te skompletowano i nadano ich częściom sy
metryczny uk ład , kontrola przemysłowych czynności opartą 
została na stałych zasadach, przybrała jednostajną fonnę 
i weszła do rzędu nauk teoretycznych pod nazwą r a c h u n 
k o w o ś c i  p o d w ó j n e j .

O ile pićrwszy system  jest niedokładny pod względem 
trudności wykrycia rzeczywistego stanu rzeczy, o tyle drugi 
wymaga uietylko specyalnego wykształcenia, lecz, z powodu

swej nader skomplikowanej a tćmsamćm i rozwlekłój mani- 
pulacyi, czasu tyle, że niepodobieństwćm je s t, aby właściciel 
lub rządzca m ajątku, bez zaniedbania zajęć najgłówniejszych 
swego stanowiska, był w możności tśj pracy podołać. Dla 
tego też, chcąc rachunkowość podwójną prowadzić, potrzeba 
wyłącznie ad hoc zdolnego i sumiennego buchhaltera utrzy
mywać. t

Zbyt wielka jednak ważność przedmiotu tego powodo
wała mnie do zrobienia p r o j e k t u  utworzenia z połączo
nych tych dwóch systemów takićj rachunkowości, któraby, 
obok łatwości pojęcia zasady i jej wykonania, przedstawiła 
wykazanie zysku lub straty  w danym czasie z możliwą pe
wnością nietylko całego gospodarstw a, lecz i jego gałęzi.

Przystępując do przedstawienia poniżej p r o j e k t u  s k r ó -  
c o n ć j  r a c h u n k o w o ś c i ,  wskażę nasamprzód księgi, jakie 
do prowadzenia kontroli podług tej metody są potrzebne.

1. I n w e n t a r z .  Księga do zapisywania w danym peryodzie 
czasu ogólnego wykazu stanu majątkowego, k tó ra  ze 
względu na swą wiarogodną a nawet sekretną ważność 
pod osobnćm zamknięciem właściciela trzym aną być 
winna.

2. B r u l i o n  czyli M e m o r y a ł ,  w którym  natychm iast dla 
pamięci notuje się każdego rodzaju obrot w ciągu 
dnia zaszły, o którym właściciel, czy to jako ak tor
obrotu, czy tćż jako odbićrający raporta ofieyalistów,
powmźmie wiadomość.

3. K s i ę g a  k a s o w a ,  w której wszelki obrot gotówki do
tyczący zapisywać należy. Z końcem każdego miesiąca 
zaciąga się ogólną sumę przychodu i rozchodu do księgi 
głównćj na stronnicę oznaczoną tytułem  „Rachunek 
kasy.® W księdze kasowćj zaś t y l k o  r e m a n e n t ,  wy
kazujący się z tych dwóch zestawień, na następny mie
siąc po stronie przychodu się przenosi.

4. K s i ę g a  g ł ó w n a ,  obejmująca szczegółowe rachunki ca
łego m ajątku i osób z nim związek mających. Do księgi 
tć j, podług danego przy niniejszym wzoru, kategorycznie 
na tytuły osobne z przychodem po lćwćj, a rozchodem 
po prawej stronie podzielonej, i w końcu skorowidzem 
alfabetycznie ułożonym opatrzonćj, zapisywać się będą 
pod właściwe sobie oddziały pozycye z brulionu.

Chcąc, o ile możności, uprościć i udogodnić rachunkowość 
zastósowaną do potrzeb rolnictwa, ograniczymy się na po
wyższych trzech księgach, (gdyż księga Inw entarza m ajątko
wego, raz tylko w rok używana, do ksiąg się nie zalicza).

Prócz tego wszakże, rozumie się, muszą dla kontroli 
ziemiopłodów, inwentarza żywego i sprzętów rolniczych 
osobne re jestra  być prowadzone, k tóre, jako nie wchodzące 
w bezpośredni zakres rachunkowości, przy niniejszym pro
jekcie pomijam.

Przy zaprowadzeniu rachunków, przedewszystkiem , for
muje się wykaz stanu majątkowego czyli tak  zwany „In 
wentarz®, który w rubrykach, jak  załączony wzoi wskazuje, 
obejmuje aktywa i passywa właściciela m ajątku , rozdzielone 
kategorycznie w sposób najdogodniejszy do wykazania war
tości każdej części m ajątku.
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W  myśl tego, sp isu jąc inw entarz m ajętności ziem skiej, 
odróżnim y następu jące  oddziały :

1. każdą wieś z jćj z iem iam i, budow lam i, inw eutarzem  
żywym i m artw ym ;

2. każdą  cukrow nią , g o rze ln ią , b row ar i t. p. z ich bu
dow lam i, m achinam i, aparatam i, naczyniam i i t. d .;

3. las z obszarem  przezeń  zajm ow anym , oraz budowle 
osadników  leśnych;

4. posiad łości ziem skie lub  m iejskie, osobną nom enklatu rę  
s tan o w iące ;

5. w ierzytelność i d ług i hypoteczne i o so b is te , wexie 
w łasne, niewycofane z ob iegu , zaliczenia dane i przyjęte, 
nadbory  w szelk ie , nadp ła ty  i n iedop łaty ;

6. zapasy płodów  ro lnych , wyrobów fab ry czn y ch , wełny,
skó r, d rzew a, cegły  i t. d . ;

7. gotow izna w m onecie, pap ićrach  publicznych i w exlach
do spieniężenia;

8. ruchom ości dom ow e, g a rd e b o ra , kosztow ności, powozy

i t. d.
F o rm ę tak iego  inw entarza objaśni załączony w zór ta b e 

laryczny.
W yświetliw szy te o ry ą  sporządzenia inw en tarza  m a ją tk o 

wego, przejdźm y do bliższego rozpoznania rachunkow ości 
i w tym  celu zważmy n ap rz ó d , co stanow ić m oże przychód, 
a  co rozchód , aby stosow nie do tego  podzielić księgę główną- 

n a  właściwe oddziały. I  ta k :

P r z y c h ó d  stanow i:

1. sprzedaż płodów  rolniczych;
2. „ sp iry tu su , piwa i t. d . ;

3. » w ełny;
 ̂ drzew a budow lanego, opałowego, to rfu ;

5 . s inw en tarza  żyw ego;
6. wpływ z zaciągniętych d ługów ;
7 _ # z odebranych w ierzy telności;
8 _ s z dzierżaw  i czynszów;
9. » z p ropiuacyi;

10. D ochody osobiste i n ieprzew idziane.

R o z c h ó d  stanow i:
1. kupno płodów  rolnych na potrzeby gospodarstw a;
2. sum m y wypożyczone;
3. u p ła ta  d ługów  i w ykupienie wexli z ob iegu ;
4. p rocen ta  opłacone od wszelkich długów  i zobow iązań;
5. w ydatek  n a  ulepszenie g o spodarstw a i budow li;
6. kosz ta  u trzym an ia  gospodarstw a;
7. p o d a tk i, ubezpieczenie i ciężary krajow e;
8. kosz ta  adm inistracy i gospodarstw a ;
9 w ynagrodzenia dzierżawcom , w sparcia rozm aite  i td . ; 

10.' w ydatki osobiste i n ieprzew idziane.
W  powyższym poglądzie ty lko mnićj więcój są  ozna

czone przypuszczalne ź ró d ła  przychodu i rozchodu , lecz ta 
kowe każdy w edług swej po trzeby  n a  inne k atego rye podzie
lić m oże, tu  zaś ty lko za skazów kę do prow adzenia k siąg  
służyć może podział powyższy, i w m yśl tego w ypadnie nam  
w księdze głów nej otworzyć następu jące  rachunk i:

1. rach u n ek  ziem iopłodów.

U w a g a .  Dział ten można rozprzestrzenić, otwierając na każdy 
gatunek ziemiopłodu osobny rachunek.

2. R achunek  gorzeln i;
3. „ la su ;
4. ,  p ro p in acy i;
5. j  utrzym ania dom u;
6. s podatków  i ubezpieczeń;
7. „ inw entarza żyw ego;
8. „ dzierżaw  i czynszów;
9 . s u lepszenia gospodarstw a i budow li;

10. „ adm in istracy i gospodarstw a ;
U .  ,  w ierzytelności;
12. t  d łu g ó w ;
13. „ p rocen tów ;
14. » k asy ;
15. „ osobisty ;
JO nieprzew idzianych dochodów i wy

datków ; i w reszcie
17. b ilans czyli rachunek  zysku i s tra ty , i
18. rachunek  nieruchom ości.

P rócz tego, sto jąc  z osobam i w stosunkach  tego rodzaju, 
ie wzajem ne zobow iązania nie rea lizu ją  się od ta z u , a  za- 
;em , czy to  skutk iem  umowy, czy tóż z n a tu ry  zaszłego in 
g re s u ,  s to sunek  ten  czas ja k iś  trw ać  będzie lub trw ać musi. 
wypada d la tak ich  akcyi otw orzyć w księdze głów nej rac h u 
nek osobny d la  każdćj respective osoby, z k tó rą  się w po
dobny sto sunek  weszło i tak ie  rachunk i nazywać będziemy 
rachunkam i osobowem i, n. p. R achunek  E fra im a Lewenfisz 
z Szubina i t. p.

U Waga.  Przy rachunkach z osobami przychód i rozchód zastępuje 
się oznaczeniami „wi ni en"  i „m a.“

(Dalszy ciąg nastąpi).

Kilka słów  o ugorze i pod jakiemi 
warunkami powinien być zatrzymany w ro- 

laeyi płodozmianu.

U gorem  właściwie nazyw a się pole k ilk ak ro tn ie  orane, 
rad lone i bronow ane; ugorow aniem  zaś przygotow anie w ten 
sposób ro li pod następujący  zasićw  oziminy. A le to  nazw isko 
służy m u od czasu pićrwszego o ra n ia , do tąd  zaś leży o d ł o 
g i e m ,  o d ł o g u j e ,  zostaje  w spoczynku. U gór tedy, m ów iąc 
w łaściw ie, zaw sze je st połączony z odłogiem  kró tszym  lub 
dłuższym . R ola m oże leżeć odłogiem  przez la t kilka 
i w osta tn im  ro k u  ugoru je się ; może odłogow ać ty lko  przez 
zim ę do pół la ta  i ugoruje. Są wreszcie p rzy p a d k i, w k tó 
rych podoran ie roli, przeznaczającój się na ugór, pożytecznićj 
je s t  uskuteczn ić jeszcze w jesien i, u. p. na bardzo  zanieczysz
czonych i mocnych ro lach  pod rzep’ lub  pszenicę. N ie idzie 
jednakże za tć m , ażeby nie m ogło być odłogow ania jego  
p rzez c a łą  zimę i w iosnę aż do czasu właściwego ug o ro 
w an ia; słow em  widzimy, że u g ó r zawsze się łączy, a  racze j 
poprzedza odłogiem  czyli pewnym  rodzajem  wypoczęcia 
od p ługa  bez w zględu n a  to , czy takowy odpoczynek trw a 
la t k ilka  albo tć ż , ja k  w trzypolow ćm  gospodarstw ie, ogra
nicza się  n a  jeden  ty lko  rok.

Rozróżniam y dw a rodzaje ugoru , t . j .  czysty czyli ca łko -
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wity ugór, jeżeli pole w pewnych peryodach i odstępach rok 
cały  u p raw ia m y ; i póługór, k tórego  up raw a  zaczyna się 
w czćrwrcu i l ipcu ,  a do tego czasu służy za pastwisko. Nie 
zawsze zachowują gospodarze czysty ugór. W ielu  siewa w nim 
przedpłody, a  szczególnie w trzypolowćm gospodarstwie. 
W  jesieni go podoru ją ,  wywożą zimą lub na wiosnę gnój 
i s ićwają groch jako  przedp łód  ży ta ,  a wikę lub mieszaninę 
jako  przedpłód pszenicy. Inni znowu, aż do zaczęcia uprawy 
ugoru  pod oziminę, obsiewają go rychło  z wiosny roślinami 
pas tew nem i,  n. p. szpork iem , aby mieć pastwisko dla krów. 
W szystkie tak ie  ugory nie są  czystemi czyli całkowitemi 
ugorami. My chcemy tu  tylko mówić o czystym ugorze.

Ciasto, nim je s t  sposobne do robienia z niego chleba 
lub b u łe k ,  musi przejść ferm entacyą,  musi wyrobić, wyru
chać się ,  a jako  znak , że czas z nićm w piec, j e s t  kożuch, 
k tó ry  się tworzy na jego  powierzchni. Niemcy mają na to 
wyrażenie techniczne „die Gahre.®

Podobnie, j a k  z ciastem, rzecz się ma z rolą. Rola, zanim 
nabędzie własności odpowiednich do przyjęcia z ia rn a ,  musi 
za pomocą mechanicznej uprawy przejść rodzaj fermentacyi, 
wyrobienia. Uprawna musi następować po sobie w pewnych 
odstępach czasu ,  aby za każdym razem rola m ia ła  czas od
leżeć się. T rudno  tu  podawać pewne reguły, t rze b a  mieć 
em piryczną wprawę oka. Stosownie do własności ro l i ,  pory 
czasu i k lim atu  zmienia się sposób uprawy. J e d n a  rola 
ła tw iej ,  d ru g a  trudniej się dopraw ia ,  jedna  prędzej się od
leży, d ruga  dłuższego na to potrzebuje czasu. Jeżeli n. p. 
po przyoraniu  mićrzwy albo po zoraniu pastwiska zadarnio- 
nego lub nowiny damy spiesznie k ilka skib jednę  po drugićj, 
nie dawszy czasu ani do rozłożenia się przyoranej mićrzwy 
lub narostów, ani do wychwaszczeeia się ro l i ,  natenczas 
sproszkujemy wprawdzie rolą, ale to nie jes t  w y r o b i e n i e m  
roli, k tóre  się osięga przez uprawę odpowiednią i prawidłową, 
ale je s t  raczej zepsuciem roli. Zboże będzie na  takiej sprosz- 
kowanćj uprawie lichsze, niż gdyby było zasiane na jednę 
sk ibę ,  k tó ra  by ła  wczas i troskliwie zo rana ,  a należycie od
leżeć się mogła.

S łowem, tyle razy rolą orać t r z e b a ,  aż będzie pulchną, 
z chwastów wyczyszczoną, a  p rzy tem , żeby miała żywioły 
roślinne na  pokarm  siewom rozpuszczone, a ja k o  znak ze
wnętrzny, źe ro la  jest sposobna do przyjęcia z ia rna ,  szczegól
nie ży ta ,  je s t  po órce na  zagon uformowanie się kożucha 
(Gahre),  co je s t  dowodem, że ziemia po poprzednich u p ra 
wach dostatecznie się osiadła i odleżała. J e s t  to koniecznem 
do udania  się żyta, inna rzecz przy pszenicy. O ile pod żyto 
powinno być najmniój dwa tygodnie przed sićwśm n a  z a g o n  
z o rane ,  aby ziemia m ia ła  czas odleżeć s ię ,  o tyle przy sić- 
wie pszenicy w arunek  ten nie j e s t  koniecznym. Pszenica po
trzebuje ziemi dobrze i głęboko u p raw io n ć j , a przedewszyst- 
k ićm  spulchnionej i m ożna ,  jeżeli ją się sieje na  wićrzch, 
siać j ą  na  świeżo wyorany zagon tuż  za pługiem, a zwłaszcza 
w czasie posuchy. Rozumie s ię ,  że poprzednie uprawy po
winny być prawidłowe, pomiędzy je d n ą  a d rugą  powinna się 
ziemia odleżeć i przejść po trzebną ferm entacyą i wyrobienie.

J a k  przy za rab ian iu  ciasta  da lć j ,  ażeby przyspieszyć 
fe rm entacyą,  po trzebny  je s t  dodatek  drożdży lub  kwasu, tak  
p rz y  uprawie roli przyspiesza fermentacyą i wyrobienie do
datek  nawozu. Nawóz ogrzćw a, spulchnia i rozk łada  rolą, 
przyspiesza wzrost zielska, a  tć m  samćm łatwiejsze wyniszcze

nie go przez nas tępne órki. Z jednej s trony powiększa na
wóz bezpośrednio cząstki pożywne ro li ,  z drugiej s trony 
uspasabia j ą  do roztworzenia się i do przyjęcia łatwiśj roślin 
w swe łono. Przez peryodycznie po sobie nas tępującą  uprawę 
ugoru  cząstki pożywne nawozu równo się w ziemi rozk ładają  
i przyspiesza się wyrobienie ziemi.

To gruntow ne wyrobienie i wypoczęcie niejako roli je s t  
g łównym celem ugoru. W  płodozmianie nas tępu ją  płody je 
den po drugim i up raw a  jednego tworzy niejako upraw ę d r u 
giego t a k ,  że właściwie nie można roli dostatecznie doprawić, 
wywietrzyć i ogrzać. Gdyby nie było w p łodozm ianach wcale 
ugoru ,  roleby się zachwaściły, a nie byłoby czasu dosta
tecznie ich wyczyścić. U gór  m a tem u zapobiedz.

Na lekkich ro lach jednakże  j e s t  jeszcze inny cel ugoru. 
Przez ciągłą uprawę jednych  płodów po drugich nabićrają  
role lekkie za nadto  rozlóźnienia i t rac ą  po trzebną spoistość. 
P rzez ugorowanie ro la  ma napow rót się zsieść i osadzić, ma 
nabrać znowu właściwej ścisłości i spoistości. Ponieważ 
zwykle na rolach lekkich ugory zaczynają uprawiać po św. 
Janie, a  do tego czasu służą za pastwisko, szczególniej dla 
owiec, k tó re  - -  chodząc —  u dep tu ją  i ubijają rolą. D la  tego 
także z drugićj s trony  na  rolach mocnych, a przytem zimnych, 
wilgotnych i sapiastych nie trzeba nigdy uk ładać  rotacyi 
p łodozmiennych z trzyletn ićm pas tw isk iem , przez to długie 
leżenie bowiem ro la  n ab iera  za nad to  wielkićj spoistości, za
chwaszcza s ię ,  wyziębia i dziczeje, a  tćm  samćm staje się 
t ru d n ą  do uprawy i podobną do s ta rych  pastwisk lub dzikich, 
zakwaszonych odłogów.

U gór  u ła tw ia dalej rozk ład  p rac  gospodarczych , można 
go bowiem uprawiać w tenczas,  gdy innego nagłego zajęcia 
w gospodarstwie nie m a , a wielu gospodarzy uważa go jako 
konieczne przysporzenie pastw iska d la owiec.

W  wielu okolicach, gdzie główną produkcyą i naj
zyskowniejszą ( jak  u nas) są  rośliny kłosowe, żyto i pszenica, 
i rośliny olejne, trudno  się bez ugoru  obyć i zniesienie go 
byłoby niekorzystne.

W ykazawszy d o tą d ,  co je s t  ugór i jak i  jego ce l ,  prze
chodzimy do drugićj części,  t. j. pod jakiem i warunkam i za
chować go nam należy.

Co do konieczności ugoru są w ogóle jeszcze zdania 
tak  znakomitych gospodarzy, ja k  i autorów  bardzo podzie
lone i spór ten dotąd  nie rozstrzygnięty. Kwestyi jednak  nie 
podlega, źe myśl ugoru  i odłogowania od tćj chwili weszła 
do gospodars tw a ,  gdy ro la  p rze s ta ła  odpowiednio rodzić 
i zaczęła odmawiać dawniejszych plonów; że dalćj od chwili, 
gdy zaczęto rozumowo i racyonalnie gospodarow ać, powstał 
spór o konieczność ugo ru ;  że w gospodarstwach w wysokićj 
kulturze będących , wytężonych (intenzywnych) nie mają ugoru 
lub s ta ra ją  go się unikać. My je d n a k  w naszem położeniu 
i w naszym klim acie, gdzie jeszcze przeważnie gospodarstwo 
obszarowe prowadzimy, musimy za jego utrzym aniem  g ło 
sować.

Kwestya więc bezwzględnćj konieczności ugoru nie da 
się od razu  według ogólnych zasad  rozs trzygnąć ,  zależy bo
wiem od wielu zewnętrznych i wewnętrznych warunków gos
podarczych. Iiównićż nie można ogólnych szablonowych da
wać przepisów, gdzie ugó r  ma być zachowany, a gdzie go 
unikać należy, tu  m usi się łączyć koniecznie praktyczne do 
świadczenie z teoretyczną znajomością rzeczy; można ty lko
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daw ać rady  odpow iednie i w skazów ki, nigdy specyalnych 
przepisów .

K onieczność więc zachow ania ugoru  zależy od rolniczych 
okoliczności w g o spodarstw ie , od k lim a tu , od jakości i s top 
nia k u ltu ry  ziemi, od po łożenia wsi co do od ległości od m iast 
i d róg  kom unikacyjnych, od w arunków  ogólnych przem ysłow o- 
handlow ych , od ogólnćj ku ltu ry , p ostępu  i in teligencyi oko
licy i t. p.

D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i .

Towarzystwa Rolnicze.

Sprawozdanie z czynności Towarzystwa L iteracko-R ol

niczego Akademików Polaków w Prószkowie z półrocza 

latowego 1S68 r.

1. L iczba członków  m iejscow ych 26, honorow ych 15.

II. Posiedzeń odbyło się sześć w dniach w księdze p ro tokó -
łow ćj oznaczonych.

III . R ozpraw  odczytano p ię ć , a  m ianow icie:

1) , 0  gipsie.* W ł. S truszkiew icz.

2) „Czy zbyteczna wilgoć, czy tćż susza więcćj szkodzi 
rozwojowi roślin  i czy jesteśm y w s tan ie  zaradzcze 
ku  tem u postaw ić środki.*  B. Sulerzyski.

3) „O co hodow ca owiec jak o  p roducen t wełny sukien- [ 
niczej g łów nie s ta ra ć  się pow inien?* S. M oczulski.

4) „Jak im  sposobem  najskutecznićj w płynąćby m ożna 
na popraw ę gospodarstw  w łościan naszych przy  wro
dzonej im niechęci do w szelkich zm ian i now ości.“
H. M roczkowski.

5) W ykład profesora, P an a  S trusiew icza: „O swobodzie 
i wolności handlu* odczytał H. M roczkowski.

IV. Oprócz tego rozw iązano następu jące  p y tan ia :

1) „ J a k  najskutecznićj zapobićdzby m ożna wyniszczaniu 
lasów  a tćm sam ćm  brakow i drzew a w przyszłości?*

2) „Przy ciągle w zrastającym  nieurodzaju  rzepaku  
upraw a tegoż coraz mnićj przynosi i coraz więcćj 
je s t  ryzykow ną. J a k a  roślina  przem ysłow a m ogłaby 
zastąp ić m iejsce tegoż bez w ielkich i kosztow nych 
zm ian w płodozm ianie?*

V. Czasopism a otrzym yw ało Tow arzystw o n as tęp u jące :
A. B e z p ł a t n i e :

1) Z iem ian in a ;
2) R o ln ik a ;
3) D ziennik Rolniczy K rakow ski;
4) G azetę P rzem ysłow ą;
5) D ziennik  L ite rack i.

B. Z a  o p ł a t ą :

1) C zas;
2 )  D ziennik P oznańsk i;
3 )  Tygodnik Illu strow any ;
4) G azetę T oruńską;
5) G azetę R olniczą W arszaw ską.

V I. Oprócz dzieł zakupionych przez Tow arzystw o ofiarow ał 
do bib lio teki J .  W . F r . T rzecieski 6 dzieł naukow ych.

V II. Towarzystwo, m ając na uwadze, że wiele nieużytecznych 
dzieł i s ta ry ch  dzienników  znajdow ało się w bibliotece, 
w yłączyło z takow ćj książek 64, k tó re  zlicytow ane zo
sta ły  pom iędzy członków, przez co w płynęło  do kasy 
15 talarów , 25 sgr. i 3 fen.

V III. Często bardzo zachodziła  w ątpliw ość pod względem 
nazwy miejsca tu ta jszćj A kadem ii, gdyż pisano  i nazy
wano „Proszków  i P ruszków .* Tow arzystw o s ta ra ło  się 
to  zg łęb ić , a przekonaw szy się z a k t kościelnych i s ta 
rych  dokum entów , że pićrw sza nazwa je s t  rzeczyw istą 
i w łaściw ą, postanow iło od tego czasu używać nazwy 
„Proszków .*

IX . W. P an  H. S e tte g as t, d y rek to r tu ta jszćj A kadem ii, za- 
dosyć uczynił życzeniu naszego Tow arzystw a, przyjm ując 

urząd  p ro tek to ra .

X. W P. II. S ettegastow i i JW . P. F r. T rzecieskiem u z K ra
kow a nadało  Tow arzystw o ty tu ły  członków  honorowych, 
uznając ich zasług i około naszego Tow arzystw a, k tórego  
celem zespolenie sił um ysłowych n a  polu ro ln ic tw a i li
te ra tu ry .

Proszków dnia 1 sierpnia 1868 r.
P r e z e s .  

Władysław krakowski. 
 ----------

Korespondencye z powiatów,

Z Mogilnickiego z dnia i sierpnia 1808 r.

Z końcem  lipca żniwa praw ie zupełn ie  u  nas skończono, 
gdzieniegdzie ty lko  jeszcze zdarzy  się widzieć żniw iarzy k rz ą 
tających się około sp rzę tu  resz tek  wyki lub owsa. P ustk i 
zrobiły się na po lach , łubin  tylko stoi, a i ten  gdzieniegdzie 
sp rzą tać  zaczęto. Ł atw e tćż bardzo m ieliśm y sp rzą tan ie  
zboża, ciąg ła  pogoda dozw alała b rać jedno  po drugićm , 
a w szystko się wcześnie dojrzew ało. S tarzy  gospodarze  nie 

j pam ię ta ją , aby kiedy w tak  k ró tk im  czasie żniw a były  ukoń
czone. W sk u tek  nagłego  do jrzew ania się zboża bardzo się 

j trzeb a  było pospieszać i niejeden źle w yszedł na tć m , k to
j wyczekiwał z k o szen iem , aż żyto zupełn ie się na pn iu  doj-
; rze je , bo nietylko dużo m u się ży ta  na polu w ysypało, lecz

nie skończył ży ta , a już jęczm ień, g roch , pszen ica , owies 
razem  praw ie kosy w ołały. Nieoględni gospodarze, o d k ład a
jący w szystko na czas późniejszy, znaczne przez to  ponieśli 
s traty .

S p rzę t ży ta mieliśmy w ogóle dob ry ; chybiło tylko późno 
na ro lach  nie w ku ltu rze  zasiane. Późny siew w ostatn ich  
la tach  o k aza ł się w ogóle n iekorzystnym ; naw et na ro lach  
w k u ltu rz e  będących późno zasiane żyto, choć w słom ie do
rów nało  rych ło  zasianem u , nie wyrówna m u jednakże  w p lo 
nie, bo k łosy  w znacznćj części są  próżne. Pszenice m ieliśm y 
na pozór bardzo p ię k n e , lecz zajrzawszy w k ło s , p rzekona
liśm y s ię , że dużo je s t  z ia rn a , k tó re  w sk u tek  suszy niewy- 
ksz ta łc iło  się zupe łn ie ; będziemy więc mieli dużo pośladów  
z pszenicy.
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Groch wielkie w czasie kwitnienia rokował nadzieje; 
pola grochem obsiane wyglądały, jakby pianą okryte, plon 
tćż z grochu będziemy mieli niezły, paszy za to z grochowin 
je s t  mniej i nie tak pożywna, jak po inne lata, a to w sku
tek nagłego zaschnięcia łętów przy dojrzewaniu. —  Kto do
brze uprawił pod jęczmień i rychło go zasiał, ten nie ma 
przyczyny na sprzęt narzćkać; owies rychło zasiany średni 
plon wydał; nierównie lepszy jest owies siany późno, w śred
nim zaś czasie siany tak był lichy, że zasićwu i pracy nie 
opłacił. Koniczyny w jarzynach zasiane bardzo licho po- 
wschodziły, nie rokują na rok przyszły wielkich nadziei.

Co najwięcśj w tym roku dotknęło nasze gospodarstwa, 
to jest  nieudanie się łubinu; przyzwyczailiśmy się tak do 
paszy z tej wybornej rośliny, że kłopot mamy, czćm niedo
statek ten zastąpić. Bardzo rychło siany łubin wyda wprawdzie 
ziarna dużo, lecz to potrzebne będzie na zasiów przyszło
roczny, późniejszy nieco łubin chybił zupełnie. Bardzo późno 
siany, to jest  w początkach czerwca, jest bardzo ładny, 
kwitnie teraz i choć nie dojrzeje, da nam jednak wiele paszy; 
lecz mało gdzie siano łubin tak późno. Pokazuje się stąd, 
że dobrze jest siać łubin w kilku ra tach , najpićrw, że 
z rychłego najlepsze zwykle jest ziarno do sićwu; po wtóre, 
że choć z jednym trafi się na zły czas, drugi wynagrodzić 
nam to może.

Ziemniaki na rolach głęboko uprawnych bardzo są ładne 
i wydadzą plon dobry, na rolach zaś miałko uprawianych 
bardzo ucierpiały w skutek lipcowćj suszy. W niektórych 
miejscach łęty już poschły i jest  obawa, że skoro przyjdą 
dćszcze, zaschnięte już ziemniaki przerastać zaczną, co mo
głoby sprawić, iż gnić zaczną. Z trzech sposobów' sa
dzenia ziemniaków, to jest pod pług, radio i szpadel (pod 
znacznik), ostatni sposób okazał się najlepszym; susza naj- 
mnićj im szkodziła, gdy tymczasem pod pług sadzone naj
więcśj uciśrpiały; pod radło na dobrśj uprawie sadzone 
ziemniaki obiścują także sprzęt dobry.

W ogóle zdaje się, że z całego tegorocznego żniwa 
ziarna będziemy mieli tyle, ile w innych latach, słomy także 
jest dosyć, lecz paszy treściwej, jak  s iana, łubinu, dobrych 
grochowin i t. p. dużo w stosunku do lat dawniejszych mnićj. 
Trzeba będzie niedostatek ten głównie części proteinowych 
zastąpić ziarnem, otrębami, kuchem i t. p , któreto surogaty 
paszy od lat kilku i w naszym powiecie w znacznśj ilości 
gospodarze spasają. Gospodarstwa tśż nasze bardzo się 
w ostatnim dziesiątku lat podniosły, w każdej wsi prawie 
można widzieć ładne bydełko, piękne stada owiec i niezłe 
forualki, a i budynków coraz więcśj się wznosi i stare w do
brym utrzymywane stanie i nie widać już walących się ścian 
i dziurawych dachów. I  włościanie nasi bardzo się około 
polepszenia gospodarstw swych krzątają; wiele zastarzałych 
przesądów upada, a w miejsce tych wstępują zaradność 
i pracowitość. Z przyjemnością oglądaliśmy na polach wło
ścian lucernę, kukurudzę i łubin; a i z miśrzwą się już le- j 
piśj obchodzić zaczynamy, i inwentarz lepiej karmiony nie 
przestrasza nas sw'emi sterczącemi kośćmi. Dalśj nawet 
jeszcze idziemy, bo kilkunastu małych gospodarzy założyło

płodozmiany. Towarzystwo Rolnicze znaczną przy tśm wło
ścianom przynosi pomoc, udziela im bowiem bezpłatnie za- 
siśwu traw i koniczyn, które gospodarz późnićj z własnego 
sprzętu oddać obowiązany. Daj Boże, aby tak szło coraz da
lej , a nie będzie obawy, aby ziemia z rąk naszych wychodzić 
miała.

T .

iiOZM AITOSCI.

—  Środek przeciw skutkom ukąszenia  psa wściekłego.
Dziennik francuski, „Propagateur de Lille", podaje, że w ra 
zie ukąszenia przez psa wściekłego należy natychmiast obmyć 
ranę wodą, a po dokonaniu tego nie kłaść się wcale, ale 
dopóty chodzić, dopóki nie wystąpią na całśm ciele najob
fitsze poty. Wtedy dopićro położyć się w łóżko i okryć 
się mocno. Śmiało ręczyć można , jak dodaje tenże dzien
n ik ,  że nazajutrz, wszelkie niebezpieczeństwo dla ukąszonego 
minie.

—  Przepowiednie pogody. Wnioski co do stanu pogody 
dadzą się wywieść na parę godzin wprzódy przez obserwowa 
nie obłoków. W tym celu przypatrywać się trzeba przez 
kwadrans lub pół godziny wybranemu małemu obłokowi lub 
większćj ieh liczbie; jeśli się zwiększają, będzie dśszcz, jeś 
się zmniejszają, pogoda. Szybkość, z jaką się jeduo lub dru
gie dzieje, stanowi stopień pewności przepowiedni. Niekiedy 
obłoki to zwiększają się, to rozchodzą; pogoda wówczas jest 
wątpliwą, ale i wtenczas dadzą się przepowiedzieć prawdopo
dobne jśj zmiany. Dla owczarzy, przy sianożęciach i sprzęcie 
zboża takie wskazówki, na parę godzin naprzód stan pogody 
objawiające, bardzo są ważne; przy niejakićj wprawie w ob- 
serwacyi można nabrać pewności uiezawodnśj w czynieniu 
przepowiedni.

—  Z którego doju mleko ma najwięcśj śmietany? W nr. 5
Z e i t s c h .  d e s  l a n d w .  C e n t r a l v .  d e r  P ro v .  S a c h s e n  
znajduje się podana wiadomość z doświadczeń czynionych 
przez Panów Klotza i Trenkmanna, z których każdy oddziel
nie dochodził, jakie mlćko daje najwięcćj m asła , czy dojone 
rano, w południe, czy na wieczór? Wypadki tych badań 
stwierdzają, że najwięcćj pićrwiastków tłuszczowych zawićra 
mlćko w' południe dojone, gdyż

Pan Klotz otrzymał średnio: 
z 30 kwart mlćka rannego ,  masła 2 fun. 4 łóty.
z 30 „ * połudn. ,  ,  2 „ 2 2  '/2 „
z 30 „ » wieczór. „ „ 2 » 7 ‘/2 ,

Pan Trenkmann otrzymał także średnio: 
z 30 kwart mlćka rannego „ masła 2 fun. 7 łótów.
z 30 „ „ połudn. ,  „ 2 ,  15 ,
z 30 ,  ,  wieczór. * „ 2 ,  5 ' / 2 ,

Kakładem  Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla "  . Ks. Poznańskiego; nakładca odpowiedzialny Józef Mroziński.
Czcionkami N . K am ieńskiego i Spółki w Poznaniu.


